
Komunikaty
Związku Z akładów  Graficznych i W ydawniczych  
na P o lsk ę  Z achodnią z s ied z ib ą  w Poznaniu.

Przedpłata gazetowa
na grudzień pozostaje w zasadzie niezmieniona; ewtl. 
zmiany prosimy nadesłać do Biura Związkowego, Stary 
Rynek 4, n ajpóźn iej do dnia 14 lis to p a d a  r. b.

  Sekr. gen.: Kryg.

Zwyżka płac w zawodzie graficznym.
Stosownie do „Cennika i warunków pracy dla Prze­

myślu Graficznego Zachodniej Polski11, ogłoszonego w Nr. 
41 a „Przeglądu Graficznego", podwyższają się płace pra­
cowników graficznych z dniem 1 listopada r. b. o 2 °/0.

Tabelkę z rozliczeniem nowych płac zamieszczamy 
drugostronnie.

  Sekr. gen.: Kryg.

Wykluczono z Związku
na posiedzeniu Zarządu głównego z dnia 30 paździer­
nika rb. „Drukarnię Zjednoczenia Zawodowego Polskiego" 
w Poznaniu z tem zobostrzeniem, że ponowne przyjęcie 
jest wykluczone, ponieważ drukarnia ta zostaje wyklu­
czona już po raz Wtóry, Sekr. gen: K ryg.

Skandal strajkowy.
M ia łe ś  c h a m ie  z lo ty  ró g , 
O s ta ł ci s ię  je n o  s z n u r .

S z e re g  a r ty k u łó w  w  o rg a n ie  w a r s z a w s k ie g o  Z w ią ­
z k u  D r u k a r z y  „ W ia d o m o ś c ia c h  G ra f ic z n y c h " , p rz e d ­
s ta w ia ł  w  ś w ie tle  z ja d l iw y c h  w y c ie c z e k  w a lo ry z a c ję  
p ła c y  , w  z a w o d z ie  d r u k a r s k im  P o ls k i  Z a c h o d n ie j .  
S ta m tą d  c z e rp a n e  n a t c h n ie n ie  s k ła n ia ło  tu te js z y c h  
p rz y w ó d c ó w  d o  p o d tr z y m y w a n ia  s k a r g i  w  s p r a w ie  
w a lo ry z a c j i ,  a c z k o lw ie k  w  p ie rw s z e j r o z p r a w ie  w  S ą ­
d z ie  P rz e m y s ło w y m  m o g li s ię  p rz e k o n a ć ,  że w  r e z u l ­

ta c ie  n a  w a lo r y z a c j i  p ra c o w n ic y  n ie ź le  w y sz li . G d y ­
b y  b o w ie m  d z is ia j  c o fn ię to  ó w c z e s n ą  w a lo r y z a c ję  i 
o b lic zo n o  z a ro b k i  n a  p o d s ta w ie  u m o w y , m u s ie l ib y  
p r a c o w n ic y  z w ró c ić  duiże s u m y .

A p e la c ję  o d  w y ro k u  S ą d u  O k rę g o w e g o  n ie  p r o ­
w a d z i ł  Z w ią z e k  D ru k a r z y  w  im ie n iu  w s z y s tk ic h  
cz ło n k ó w , j a k  to  s ię  s ta ło  w  S ą d z ie  P rz e m y s ło w y m , 
le cz  u p a t r z o n o  so b ie  d o w o ln e  n a z w is k a  d w ó c h  p r a ­
c o w n ik ó w  z f i r m y  św . W o jc ie c h a .  J e d n a k ż e  n a  w y ­
z n a c z o n ą  ro z p ra w ę  w  S ą d z ie  O k rę g o w y m  n ie  s ta w i ł  
s ię  a n i  z a s tę p c a  D ru k a rz y ,  a n i  o b ro ń c a , n i  s a rn  s k a ­
rż ą c y , a  s ą d  o d e s ła ł  s k a r g ę  do in n e j  in s t a n c j i .  M im o  

j w s z y s tk o  t e n  „ w a ż n y "  m o m e n t  r z e k o m o  m ia ł  b y ć  po- 
| w o d e m  d o  z e r w a n ia  o s ta tn ie j  u rn o w y  aa 'b itra .ln e j i do 
i z a d e m o n s tr o w a n ia ,  „ k rz y w d y "  s t r a jk ie m ,  t r w a ją c y m  

ju ż  z  g ó r y  o s ie m  ty g o d n i.
C zem  a to l i  j e s t  t r w a ją c a  w  d a ls z y m  c ią g u  s k a r g a  

o w a lo r y z a c ję ?  J e d e n  z p ra c o w n ik ó w , w  k tó re g o  
j  im ie n iu  to c z y  j ą  Z w ią z e k  D ru k a rz y ,  nie jest wcale  

członkiem  Związku. S a m  rz e k o m o  „ s k a rż ą c y "  n ie  
d a ł  nigdy nikom u mandatu toczenia skargi p rz e c iw  

; s w e m u  p ra c o d a w c y , s a m  nie w iedział wcale, ż e  Z w ią ­
ze k  w  je g o  im ie n iu  s k a r ż y .  D b p ie rp  o b e c n ie  d o w ie -  

| d z ia ł  .się, że je  sit s k a rż ą c y m ....
P o d c z a s  s t r a j k u  d u ż o  p rz e ż y w a m y  d o w c ip ó w  ze 

s t r o n y  p r o w o d y r ó w  s t r a jk u ją c e g o  Z w ią z k u , d o ś w ia d ­
c z y liś m y  s z e re g u  d o w c ip n y c h  o s z u s tw , do  w ie ń c a  
k tó re g o  w p le ś ć  n a le ż y  n in ie j s z ą  r o ś l in k ę ,  w y c h o d o -  
w a n ą  w  m ó z g o w n ic y  k o m u n iz u ją c y c h  z w ią z k o w c ó w , 

R z e k o m y  s k a r ż ą c y  p. K u n k e l  z f i r m y  św . W o j­
c ie c h a  d o w ie d z ia ł  s ię  d o p ie ro  te ra z ,  że  u c z y n io n o  z 
n ie g o  p u k le r z  p o s p o li ty c h  o s z u s tw . N a ty c h m ia s t  te ż  
n ie  o m ie s z k a ł  tp. K. w y s to s o w a ć  n a s tę p u ją c e  p is m o  do 
Z w i a z k  u  D r  u k  a r  z y :

27. 10. 1924.
Do

Z a r z ą d u  G łó w n eg o  Z w ią z k u  D r. i P o k r .  Z a w o d ó w
w  P  o z n  a  n  i u .

P ro s z ę  o n a ty c h m ia s to w e  w y c o fa n ie  n a z w is k a  
m e g o  z p ro c e s u  o z w a lo ry z o w a n ie  f i rm ie  św . W o j­
c ie c h a , k tó r e  rz e k o m o  w z ię to  w  p ro c e s ie  a p e la c y jn y m .

Organ Związku Zakładów  G raficznych i W ydawniczych na P o lsk ą  Z achod nią  z s ied z ib ą  w Poznaniu. 
Organ S tow arzyszenia  Drukarzy i pokrew nych zaw od ów  P olsk i Z achod niej z s ied z ib ą  w Poznaniu.



Obecna płaca w zawodzie graficznym w Zachodniej Polsce obowiązująca od 1 listopada 1924 
obliczona na podstawie „Cennika i warunków pracy dla Przemysłu Graficznego Zachodniej Polski"

(zwyżka 2 °/0 — 46 godzin tygodniowo)
Wszelkie zwyżki i zniżki procentowe oblicza się na podstawie płacy składacza ręcznego.
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Składacz rączny 0.75 1.13 1.50 34.50 0.98 1.47
■■
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P a n o w ie  b ez  w ie d z y  m o je j i z e z w o le n ia  m e g o  od  
k i l k u  tp ie s ię c y  ta k o w e  n a d u ż y w a l i  i je ż e li do  31. 10. 
1924 r . n a z w is k o  m o je  z a k tó w  p r o c e s u  n ie  b ę d z ie  
w y c o fa n e ,  b ę d ę  z m u s z o n y  w y s tą p ić , d r o g ą  p r a w n ą . .

Z p o w a ż a n ie m  
(— ) R. K u n k e  1.

T eg o  c h y b a  ś w ia t  n ie  w id z ia ł ,  a b y  w  t a k  p o d ­
s tę p n y  sp o só b  n a d u ż y w a ć  o bcego  n a z w is k a ,  f a łs z o ­
w a ć  d o k u m e n ty  i f a łs z u  te g o  n a d u ż y w a ć  ja k o  p u k l e - . 
r z a  w  w a tc e  o r z e k o m e  k rz y w d y .

S t r a jk  p o d ję ty  n a  p o d s ta w ie  te g o  f a l s y f ik a tu  i 
W p ę d ze n ie  z ta k ie g o  to  p o w o d u , w  n ę d z ę  k i lk u s e t  r o ­
d z in ,  —  to  ch y b a , d o s ta te c z n y  p o w ó d  do  t r a k t o w a n ia  
Z w ią z k u  ta k ,  j a k  n a  to  je d y n ie  z a s łu g u je .

W a lk ą  o b y t —  p ro w a d z o n a  ś r o d k a m i g o d z iw e m i 
i k u l tu r a ln e m i ,  p ro w a d z o n a  z in te n c j ą  z g o d n e j w s p ó ł­
p r a c y  — z n a jd z ie  z a w sz e  u z n a n ie  i d o p ro w a d z i z a w ­
sze do p o r o z u m ie n ia .

D z iś  je d n a k  d r u k a r s tw o  p o z n a ń s k ie  n ie  p rz e ż y ­
w a  w a lk i  o b y t.  TO, co s ię  d z ie je , j e s t  p o s p o li te m  f a ł ­
s z e r s tw e m .

K to  d o tą d  je sz c z e  w ie r z y ł  p rz y w ó d c o m  s t r a j k o ­
w y m , d z iś  ju ż  c h y b a  p r z e jr z a ł ,  cz em  s ą  i do czego  
d ą ż ą .

O ile  do  c z a s u  a r b i t r a ż u  i s tn ia ł  Z w ią z e k  D r u k a ­
r z y  w  P o z n a n iu ,  m o g ą c y  s ię  c ie sz y ć  u z n a n ie m  w s p ó l­
n e j  W sp ó łp ra c y  —  d z iś  " s trą c ił sw ó j z ło ty  ró g .

P o z o s ta ł  m ii je sz c z e  ty lk o  s z n u r .

Dlaczego są druki drogie, a drukarz 
mimo to skarży się na niedostatek?

N a jp ie r w  p y ta n ie  p ie rw s z e :  D lac ze g o  ?a d r u k i
d ro g ie  —  d ro ż sz e  s to s u n k o w o  ja k  z a g ra n ic ą .  D la c z e ­
go c o ra z  to  w ię c e j d r u k ó w  p o ls k ic h  id z ie  za g r a n ic ę ?  
N a le ż y  s ię  zg o d z ić  n a  te z ę : 1) N ie d o s ta te c z n e  u r z ą ­
d z e n ie  te c h n ic z n e  w ię k s z e j częśc i n a s z y c h  d r u k a r ń  
n ie  z e z w a la  n a  k o n k u r o w a n ie  s k u te c z n ie  z z a g r a n ic ą .
2) W y d a jn o ś ć  p r a c y  o b n iż ą  s ię  d o  n ie b y w a łe g o  n i ­
s k ie g o  m in im u m :

P o w y ż sz e m  tw ie rd z e n io m  n ik t  z a w ó d  z n a ją c y  n ie  
m o ż e  z a p rz e c z y ć .

S t r o n a  p r a c o b io rc ó w  tw ie rd z i :  d a jc ie  n a m  z a ro b ­
k i  w y ższ e , a  w ię c e j b ę d z ie m y  p ra c o w a ć !  T w ie rd z e ­
n ie  to  n ie  w y tr z y m u je  k r y ty k i .  U d o w o d n io n e m  b o ­
w ie m  je s t ,  że n a w e t  p rz y  r ia j l ib e r a łn ie j s z y c h  p o d w y ż ­
k a c h ,  k tó re  d r u k a r z e  o s ią g n ę l i  — w y d a jn o ś ć  -p ra cy  
s ię  n ie  z w ię k s z y ła . P rz e c iw n ie  w  d a ls z y m  c ią g u  się  
w y d a jn o ś ć  o b n iż a  i s t r o n a  p ra c o b io rc ó w  n ie  c h ę tn ie  
s łu c h a  o u s ta le n iu  ja k ie jk o lw ie k  n o r m y  p ra c y .

L o g ic z n ie ' w z ią w s z y  łą c z y  s ię  p u n k t  d r u g i  z 
p u n k te m  p ie rw s z y m . D laczeg o  d r u k a r z  s k a r ż y  s ię  
n a  n ie d o s ta te k ?  O d p o w ie d ź  k r ó tk a :  -p o n iew aż  z d a je  
m u  s ię , że m a  z a ro b k i  z a  n is k ie .  L ecz  czy  ty lk o  to? 
Oo p o w -s ta n ia  N ie p o d le g łe j P o ls k i  n ie  m a  p ra w ie  r o ­
k u  bez  k i lk u ty g o d n io w e g o  s t r a jk u .  C zy s t r a j k i  te  n ie  

.n is z c z ą  p r a c o w n ik a  ? K a ż d y  p r a c o w n ik  c h y b a  to  n a  
w ła s n e j  s k ó rz e  o d czu ł.



M a m  p o d  r ę k ą  r e z u l t a t  ro c z n e j p r a c y  p r a c o w n i­
ka. 2 7 - le tn ie g o , c z ło w ie k a  ż o n a te g o  z r o k u  b ie ż ą c e g o . 
O to b i la n s  z n a m ie n n y :

b y ł 3 d n i w  r o k u  1924 c h o ry
b y ł 30 d n i w  r o k u  1924 n a  ć w ic z e n ia c h  w o js k o ­
w y c h
42 d n i s t r a j k u je  
52 n ie d z ie le  św ię c i 
10 d n i ś w ią te c z n y c h  
14 d n i w a k a c y j.
3X 4 g o d z in y  =  1 i p ó ł d n ia  w y p a d k i  j a k  m e ld o ­

w a n ie  s ię  cło w ó js k a ,  p o g rz e b  e tc .
52X 2 g o d z in y  so b o tn ie  n ie  p r a c u je ,  w y n o s i to  

o k o ło  13 d n i.
N a  360 d n i  w  r o k u  n ie  p ra c o w a ł z a te m  w o g ó le  z 

w in y  w ła s n e j  lu b  z w in y  s i ły  w y ższ e j o k o ło  140 d n i. 
S t r a tę  tę  n a le ż y  p o d z ie lić  i  n a  k o n to  z a k ła d u  i n a  
k o n to  sw e  w ła s n e .

B i la n s  te n  n a le ż y  w z ią ć  p o d  u w a g ę ; n ie  je s t  o n  
b o w ie m  o d o so b n io n y .

N ie  p o m o że  tu  w s k a z y w a n ie  n a  f a k t ,  że d r u k a r ­
n ie  n a  og ó ł s ię  p o w ię k s z a ją .  T oć to  j e s t  ta k ż e  w  in ­
te re s ie  p r a c o w n ik a .  N ie  m o ż n a  p o w ię k s z a ć  s ię  i z a ­
k u p y w a ć  m a s z y n y  n a  k o s z t  ż o łą d k a  p r a c o w n ik a ,  n a ­
le ż y  je d n a k  od  n ie g o  ż ą d a ć  p e w n e j o k re ś lo n e j ilo ś c i 
p r a c y  — a  p ła c ić  je m u  z a ro b k i w y s ta rc z a ją c e  do  ży c ia .

P r a c a  a  z n i ą  p r a c o w n ik  n a s z  n ie  p ó jd z ie  z a  g r a ­
n ic ę , g d y  b ę d z ie m y  j ą  w y k o n y w a li  r z e te ln ie  w  k r a ju .

M. R.

Obrady Związku Syndykatów 
Dziennikarzy.

27. z. m . to c z y ły  s ię  w  W a r s z a w ie  p o ra ź  
p ie rw s z y  o b r a d y  w a ln e g o  z g r o m a d z e n ia  Z w ią z k u  
S y n d y k a tó w  D z ie n n ia k rz y .  D-o z a r z ą d u  g łó w n e g o  
o g ó ln o  - p o lsk ie j, o r g a n iz a c j i  w y b ra n y  z o s ta ł  n a  p r e ­
z e sa  Z d z is ła w  D ę b ic k i (W a rs z a w a ) ,  n a  z a s tę p c ę  A le ­
k s a n d e r  V ogel (L w ów ), n a  s e k r e t a r z a  R o m a n  P i l a r z  
(W a rs z a w a ) , n a  ła w n ik ó w :  B e a u p re  (K ra k ó w ), T a ­
d e u s z  P o w id z k i  (P o z n a ń ) , J a n k o w s k i  (W iln o ), B a - 
z y le w s k i (W a rs z a w a ) ,  R o m a n  W a s i le w s k i  (G ru ­
d z ią d z ) . Do k o m is j i  r e w iz y jn e j  w y b r a n i  z o s ta l i :  E d ­
w a r d  R yb a r  z (K a to w ic e ) , H ie ro n im  W ie r z y ń s k i  
(W a rs z a w a ) ,  C z e s ła w  G u m k o w s k i (Łódź).

W  c z a s ie  p rz e rw y  o b ra d o w a ł  n o w o  w y b ra n y  z a ­
r z ą d ,  n a  k tó r y m  p rz y ję to  s y n d y k a t  d z ie n n ik a rz y  w  
Ł o d zi, n a t o m ia s t  z w ią z k o w i d z ie n n ik a r z y  w  K ra k o ­
w ie , k tó r y  p o w s ta ł  z r o z ła m u  po  z a jś c ia c h  l i s to p a d o ­
w y ch , w y ra ż o n o  ż y w ą  r a d o ś ć  z p o w o d u  je g o  a k c e s u  
do Z w ią z k u , a le  d e c y z ję  p o s ta n o w io n o  o d ro c z y ć  do 
c z a s u  z b a d a n ia  s p r a w y .  T a  d r u g a  s p r a w a  w y w o ła ła  
po  p o łu d n iu  d łu g ą  d y isk u s ję , z a k o ń c z o n ą  p rz y ję c ie m  
z w ią z k u  d z ie n n ik a r z y  k r a k o w s k ic h  i  u c h w a łą ,  p o ­
w z ię tą  10 g ło s a m i p rz e c iw  7, d o ty c z ą c ą  p o d ję c ia  s t a ­
r a ń  ce le m  z je d n o c z e n ia  o b u  o rg a n iz a c y j  d z ie n n ik a rz y  
w  K ra k o w ie .

W re sz c ie  z p o w o d u  z a ta r g u  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  
„ R z e c z p o sp o lite j"  z n o w y m  w ła ś c ic ie le m  p is m a  Z w ią ­
zek  S y n d y k a tó w  D z ie n n ik a rz y  p o w z ią ł n a s tę p u ją c e  
re z o lu c je :

1. W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  Z w ią z k u  S y n d y k a tó w  
D z ie n n ik a rz y  s tw ie rd z a ,  że z m ia n a  p o l i ty k i  p is m a , 
a lb o  p rz e jś c ie  p is m a  w  in n e  r ę c e  b ez  p o p rz e d n ie g o  
u w ia d o m ie n ia  p r a c o w n ik ó w  te g o  p is m a ,  je s t  w y s t a r ­
c z a ją c y m  p o w o d e m  do n a ty c h m ia s to w e g o  ro z w ią z a -  )

n i ą  u rn o w y  z w y d a w c ą  i że w  ty m  w y p a d k u  czy  to  n a  
z a s a d z ie  k o n t r a k t u ,  czy  te ż  p r a w a  z w y c z a jo w e g o  lu b  
u s ta w y  p r z y s łu g u je  .p ra c o w n ik o m  o tr z y m a n ie  zw y ­
c z a jn e g o  o d s z k o d o w a n ia .

2. P o s ta n a w ia ,  s ię , że p rz y ję c ie  o b o w ią z k ó w  w  
w y d a w n ic tw ie ,  ofołożonem  b o jk o te m ,, o d b ie ra  d a n e j  
o so b ie  ■ z d o ln o ść  n a le ż e n ia  do s y n d y k a tu .  O p o z b a ­
w ie n iu  p r a w  r o z s t r z y g a  z a r z ą d  Z w ią z k u  S y n d y k a tó w .

3.- Z a rz ą d  Z w ią z k u  S y n d y k a tó w  a p r o b u je  s t a n o ­
w is k o , j a k ie  z a ją ł  S y n d y k a t  D z ie n n ik a rz y  W a r s z a w /  
s łu c h  w  s p o rz e  p o m ię d z y  w s p ó łp r a c o w n ik a m i  „R zecz­
p o s p o li te j"  a  n o w o n a b y w c ą , u w a ż a ją c ,  że i s to ty  p is ­
m a  n ie  s ta n o w i  k a p i t a ł  m a te r ja ln y ,  le c z  p ra c a ,  id e o ­
w a  je g o  p r a c o w n ik ó w  r e d a k c y jn y c h .  U z n a je  r ó w ­
n ie ż  r o z s z e rz e n ie  z a k a z u  te g o  n a  c z ło n k ó w  w s z y s t­
k ic h  s y n d y k a tó w  w  P o lsc e  za  s łu s z n e .

25-lecie  firmy K. Św ierkow ski w P leszew ie . W  so­
botę, dnia 25. października b. r. byliśmy świadkami rzad­
kiej i nader wzniosłej uroczystości obchodu 25 lecia 
istnienia Wielkopolskiej Fabryki Wyrobów Papierowych 
Kazimierza Świerkowskiego w Pleszewie oraz samo­
dzielnej pracy właściciela tejże firmy.

Uroczystość zapoczątkowano solennem nabożeństwem 
w kościele parafialnym. Po nabożeństwie uczestnicy, 
których było około 40-tu, udali się do firmy na maty 
posiłek. O godz. 11 tej odbyło się na jednej z sal fabry* 
cznych posiedzenie uroczyste, na którem brali udział 
wszyscy zaproszeni goście jak i cały personał fabryczny, 
liczączy około 70 osób.

Po sprawozdaniu wypowiedzianem przez dyrektora 
fabryki, zięcia jubilata, p. Melińskiego, przemawiali jesz­
cze miejscowy proboszcz, p. Starosta, delegat Związku 
Tow. Kupieckich, p. Dyr. Sikorski, jak i z ramienia pols­
kich Kupców Papierniczych, p. T. Bartsch.

Wszystkie przemówienia przepełnione były serdecz­
nością dla czcigodnego jubilata, który wkrótkich słowach 
dziękował za tyle życzliwości okazanej ze wszech stron.

Po zebraniu zwiedzono fabrykę. Kilka dziesiąt maszyn 
w pełnym ruchu dały dowód, że przedsiębiostwo to, 
które się specjalizuje na wyrób wszelkich torebek i opa­
kowań matowych, stoi na wyżynie swego zadania i jest 
jedno z największych tego rodzaju.

Po wspólnej fotografji zaprosił jubilat wszystkich 
uczestników na wspólną ucztę, przy której bawiono się 
do późnego wieczora. Jaką sympatją cieszy się jubilat 
wród społeczeństwa, tego dowodem licznie nadesłane ży­
czenia jak i prezenta oraz Dyplom Izby Rzemieślniczej 
miasta Pleszewa. • jęu

Teror strajkujących zecerów. W  „Słow  ie P o m o r ­
s k ie m "  z 4. b. m . c z y ta m y : W  o s ta tn ic h  d n ia c h  w
T o r u n iu  z d a rz y ło  s ię  k i lk a  w y p a d k ó w , g d z ie  s t r a j ­
k u ją c y  z e ce rz y , p r z y b y w a ją c y  do m ie s z k a ń  k o le g ó w  
p r a c u ją c y c h ,  g r o ź b a m i u s i ło w a l i  z m u s ić  ic h  do  . z a ­
p r z e s ta n i a  p ra c y . — A żeb y  w  p rz y s z ło ś c i  n ie  d o p u ś ­
c ić  do  te ro ry z o w a n ia . p r a c u ją c y c h ,  w y d a w n ic tw a  p o ­
w ia d o m iły  p o lic ję , k tó r a  fu n k c jo m a r ju s z o m  sw y m  p o ­
le c i ła  a r e s z to w a ć  k a ż d e g o , k tó r y  p o c z y n i k r o k i  ce lem  
w y m u s z e n ia  z a p r z e s ta n ia  p r a c y  n a  z e c e ra ć b  n ie  so ­
l id a r y z u ją c y c h  s ię  ze s t r a jk u ją c y m i .

Z chwili bieżącej.



Egzaminy w zawodzie introligatorskim.
Egzam in M istrzowski. Dnia 22. października b. r. 

odbyły się w Poznańskiej Izbie Rzemieślniczej egzaminy 
mistrzowskie.

W skład komisji egzaminacyjnej wchodzili p. Prze- 
sławski jako przewodniczący, p. p. Zimny i Falkowski jako 
ławnicy.

Do egzaminu stawali p. Jan Wojciechowski z Poz­
nania i p. Czesław Wojtczak z Buku.

Egzamin, który się odbył w obecności przedstawi­
ciela województwa Pozn. w osobie p. Radcy Niedbała, 
zdał p. Wojciechowski.

Egzam in czeladniczy. Dnia 31. października br. 
odbył się w oficynach Fy. Przesławski i Cierniak egzamin 
czeladniczy. W komisji, w której zasiadywali p. p. Zimny 
i Kozłowski, przewodniczył p. Przesławski.

Egzamin złożyli następująci kandydaci:
1) Kazimierz Bródka, uczeń p. B. Lewandowskiego z Poz­

nania egzamin zdał z predykatem dostatecznym.
2) Kazimież Szurkowski, uczeń p. Kiełmińskiego z Go­

stynia składał po raz drugi i zdał z predykt. dostata- 
tecznym.

3) Leon Musielak uczeń p. B. Lewandowskiego z Poz­
nania egzaminu nie zdał.

4) Zygmunt Kała, uczeń p. L. Falkowskiego z Poznania 
egzamin nie zdał po raz drugi.
Z Izby rzem ieślniczej poznańskiej otrzymujemy 

następujący komunikat: Cechom obwodu Izby Rzemieśl­
niczej, zwracam uwagę by uzupełniły paragrafy swych sta­
tutów a mianowicie żeby zwaloryzowały wszelkie składki, 
kary w cechach wolnych także wstępne, żeby następnie 
uchwaliły budżety w myśl § 100 o i żeby w ciągu jedne­
go tygodnia przesyłały odpisy protokułu z walnych zebrań 
kwartalnych i żeby donosiły o zmianach składu zarządu 
swym władzom nadzorczym t. j. Starostwom resp. Magi­
stratom oraz Izbie Rzemieślniczej w myśl § 92 a ord. 
proc. Pod groźbą kar nie wolno się uchylać od wyboru 
na członka Zarządu lub od piastowania urzędów w ce­
chu wydziałach egzaminacyjnych wydziałach Czeladniczych 
i t. p. Uchylić się można tyłko z takich powodów, dla 
jakichby odmówić można przyjęcie jakiego urzędu w 
gminie. Nieprzyjąć może urząd także ten, kto przez 6 
lat piastował urząd ławnika, taki musi, gdy zarząda, na 
dalsze 6 lat być zwolnionym.

Zwracam także uwagę, że w przymusowych cechach, 
zarząd składa się z 2 /5  członków, którzy mają upraw­
nienie do wyuczania uczniów mimo zakazania podlegają 
karze do 15) złotych lub więzieniem do 4 tygodni. Oso­
bom zaś dopuszczającym się zaniedbywania swych obo­
wiązków wobec uczniów, można na zawsze lub na pe­
wien czas zakazać trzymania i kształcenia takowych. Umo­
wy (kontrakty) między mistrzem a uczniem muszą być 
zawarte 5 ch egzemplarzach i najpóźniej w trzech mie­
siącach w Izbie przedłożone, w cechach zaś muszą być 
najpóźniej w 14 dniach po próbnym czasie do rejestru 
zapisane. Prócz tęgo winne cechy umieścić na umowach 
liczbę porządkową i przyłożyćjswą pieczęć bez których to 
znaków każdy kontrakt jest nieważny. Każdy bowiem uczeń 
nie zarejestrowany, uważany jest za robotnika i czas prze­
byty u mistrza nie będzie mu policzony. Mistrzowie zaś 
narażają się z tego powodu na kary policyjne.

Równiesz narażają się ci na kary w myśl § 126-a ord. 
proc. którzy zatrudniają nadliczbową ilość uczniów,

Jeszcze raz zwracam uwagę że każdy uczeń der 18 
i roku życia .jest zobowiązany chodzić do szkoły uzupełnia­

jącej, zalicza się do tych także uczniów którzy miesz- 
j kają poza miastem najdalej więc 5 kim. od iuiasta.

.Panom przewodniczącym zaleca się, aby przy egza­
minach zważali na świadectwa szkół dokształcających.

- Nie tylko bowiem musimy zważać na wykształcenie fa­
chowe uczni, lecz także i na stronę moralną aby później 
niedemoralizowali młodszych. Trzeba zatem takich o 
których moralności nie bardzo pochlebne krążą wiado­
mości, cofnąć na 3-6 miesięcy od egzaminów. Przy tem 
jednak zaznaczam, że przewodniczącemu przysługuje 
prawo uchyleniu uchwały, o ile uważa to za potrzebne 
(§ 1 3 2 )  zwracam uwagę Komisjom egzaminacyjnym że 
w tych dniach ukazał się podręcznik do przygotowywania 
do egzaminu w języku polskim. Kandydaci oraz Komisje 
egzaminacyjne mogą powyższy podręcznik nabyć w biu­
rach Izby Rzemieślniczej.

(—)  W ładysław Jeiuasinski 
Prezes Izby Rzemieślnicze'!.

P osener B uchdruckerei und V erlagsan sta łt T. A.
W e  w to re k ,  d n ia  9 g r u d n ia  1924 r „  o g o d z in ie  11-ej 
p rz e d  p o łu d n ie m , o d b ę d z ie  s ię  w  s a l i  p o s ie d z e ń  n a ­
szeg o  g m a c h u ,  u l .  Z w ie r z y n ie c k a  6, N a d z w y c z a j n-e 
W a ln e  Z e b ra n ie  T o w a rz y s tw a  A k cy jn eg o , P o s e n e r  
B u c h d r u c k e r e i  u n d .  V e iia g s -a n s ta lt .

Proces prasow y. P rz e d  iz b ą  k a r n a  s ą d u  o k rę g o ­
w ego  w  S ta r o g a r d z ie  to c z y ł s ię  /p ro ces , w y to c z o n y  
p rz e z  b y łe g o  w o je w o d ę  p o m o rs k ie g o  p. J a n a  B re j-  
sk ie g o , r e d a k to r o w i  o d p o w ie d z ia ln e m u  „ D z ie n n ik a  
T c z e w sk ie g o " , p . J a n o w i  A n k ie w lc z o w i z a  a r ty k u ł ,  
u m ie s z c z o n y  w  te-mże p iś m ie  p. t.:  „ W o je w o d a  po ­
m o r s k i  p. B r e j s k i  w  w a lc e  z d u c h o w ie ń s tw e m " . B y ł 
to  już . o s ta tn i  z l ic z b y  k i lk u n a s tu ,  j a k ie  p . B r e js k i  
w y to c z y ł,  t e m u ż  p is m u  z a  c z a s  sw eg o  u r z ę d o w a n ia .  
P r o k u r a to r ,  k tó r y  o s k a rż a ł  w  ty m  p ro c e s ie , po  w y ­
s łu c h a n i u  z e z n a ń  ś w ia d k ó w ' c o fn ą ł o s k a rż e n ie ,  d o w o ­
d zą c , iż  w  a r ty k u le  „ D z ie n n ik a  T c z e w sk ie g o "  p . t .  
„ W o je w o d a  p o m o rs k i  p . B r e js k i  w  w a lc e  z clu-cho- 
w ieńsitw roni" n ie  d o p a t r u j e  s ię  ce ch  p r z e s tę p s tw a .  S ą d  
po  n a r a d z ie  w yd ia ł w y ro k , u w a ln i a ją c y  p. J a n a  A n- 
k iew i-cza , ręicl. o d p o w . „ D z ie n n ik a  T c z e w sk ie g o " , a  
k o s z ty  sądo-w e n a ło ż y ł  n a  s k a r b  p a ń s tw a .

U karane oszczerstw o prasow e. W  W a rs z a w ie  o d ­
b y ł się  proces, p ra s o w y  p. K a r o la  M a k u c h a ,  in s p e k ­
to r a  sz k o ln e g o , p rz e c iw  r e d a k to r o w i  „G a ze ty  P o r a n ­
n e j"  o otora-zę czci, p o p e łn io n ą  d r u k ie m .  „G az. P o r ."  
■ zarzuciła ip. M a k u c h o w i, że w  s w o im  c z a s ie  m ia ł  o n  
z a d e n u n c jo w a ć  p o s ła  Z a m o rs k ie g o  d o  w ła d z  a u s l r j a c -  
k ic h ,  w s k u te k  czego- p o s . Z a m o rs k i  b y ł p rz e ś la d o w a n y  
p rz e z  r z ą d  a u s t r j a c k i .  P o  z e z n a n ia c h  ś w ia d k ó w  i d-o- 
k ła d n e m  z b a d a n iu  -całej -sp ra w y ,-d o  k tó r e j  p. M a k u c h  
z a łą c z y ł d o k u m e n ty ,  s tw ie rd z a ją c e  a b s o lu tn ą  n ie ­
z g o d n o ś ć  z p r a w d ą  z a r z u tó w  „ G a z e ty  P o r a n n e j" ,  -sąd 
s tw ie rd z i ł ,  że p . Maik u c h  -nie p rz y c z y n ił  s ię  w  ż a d n y m  
w y p a d k u  d-o u w ię z ie n ia  -p-o-sła Z a m o rs k ie g o  i  że 
w o g ó le  m a  -o-pinję n ie s k a z i te ln ie  uczciw ego- -człow ie­
k a  O raz d z ia ła c z a  sp o łe c z n e g o . U z n a ją c  p r z e to  w in ę  
„G a z e ty  P o r a n n e j"  z a  u d o w o d n io n ą  z  p o w o d u  fa łs z y ­
w e g o  p r z e d s ta w ie n ia  s p r a w y  w  o p in j i  p u b lic z n e j,  
s ą d  s k a z a ł  r e d a k to r a  g a z e ty  p . M. T ra jd o s a  n a  je d e n  
m ie s ią c  w ię z ie n ia  o-raz 4G3 zł k a r y .
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Organ. Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Bilans zlotowy.
Komisja dla dokonywania szacunku, przedmio­

tów majątkowych przy sporządzaniu bilansu otwar­
cia w złotych. W m yśl roizporząicteeiniia Ministra Skar­
bu w ydanego w  iporoiaumieiniiiu ż Ministrem Pnz-e-myis- 
lu  i Hainidlu z dnia 21 wgzieśinia 1924 r. (Dz. U. R. P. 
nr. 92) utiwiorZyla Mba iprizeimysłowo-łiamdlowa w  Po­
znaniu na swój okręg Komisję d lą  przeprowadzenia 
szacuniku ipnzeidmiiotóiw majątkoiwyoh, zin-aijdujących 
siię ma tereimie dzIiaiMindści Izby.

Oszaicoiwainiie przeiz w-ymienłoiną K-ouniiisję prz:ed- 
mtotóiw m ajątkowych iprzy ■isiporządzainiu biil-ainis-u o- 
twancia w  iztoty-cih m usi nalstąpię w wyipaidlkaich nastę­
pujących: 1) gtdy przeisiięhiioinsitiwo przem ysłowe i
hainidloiwe, których, m ajątek był już poiprZiedlnio szaco­
wany 'prizeiz koimiiisije wiojeiwódizkie, diziiała-jąic-e z ram ie­
n ia  M-istwą Przem ysłu i Handlu, zechcą 'szacunek ten 
zmieinić i u sta lić  'do- bilainisiu -sizialciuin/etk i:niny; .2). gdy 
przedisięlDtiorisitwa ipuzeimyisłoiwe i bainidiowe, mając ku 
tem u słuszne podstawy zechcą oiszącoiwać iposziczegól- 
me tpnzedlmlioty imlaijątlkioiwe w kw ocie przekraczającej 
-cenę nabycia; 3) w wypadkach, gdy. ima walnem  zgro­
m adzeniu zamieidiewano 'do- protokółu .przeciwko u- 
chwale większości dotyczącej zm iany w ysokości ka­
pitału zakłącl-oiweigo (aikę.yjneigo-)' spółki akcyjnej i ko- 
miainidytowo-akcyjinej — protest w iimieniiu ak.cjonair- 
juiszóiw reiprezientiujących przyniajminieij l/io -część kapi­
tału  .ziakładoweg-o i protest ten poparto w  ciągu m ie­
siąca. dpi-ątytwif^anean ipodiainieim winliesioin-em- do M ini­
sterstwa Przem yślu i Handlu w zględn ie.do Minister­
stw a S karbu ,— oraz w  wypadku, gdy w łaściwe Mini 
.steirstwto założyło--sprzeciw przeciwko- uchwale -walne­
go zigromiadzemia, sipólek akcyjnych i -komandytowo- 
akcyjnych, zatwierdzającej bilans -otwarcia -i ustalają­
cej wys-okość kapitału zakładowego oraz wart,ość no­
m inalną akcyj.

W powyższych w ięc wypa-dkach przeprowadzenie 
oszacowania prizez, Komdis-ją jest konieczne, gdy zaś 
wypadki te n ie zachodzą, -powółanie Komisji zależy 
od -woli strony.

W nioski o przeszacowanie należy -składać do Izby 
przemysłowo-handlowej w Poznaniu, Aleje Mareim- 
ko-wskieg-o 3. Do podania należy, dołączyć, s-płs ,in­
wentarza wiraż iz podaniem  stanu prezidmlotóiw, które 
mają być -ois-zarowani-e, co się  odnosi zarówno cło m a­
szyn, jak budynków, gruntów i  w szelkich innych  
przeidimiotów lnaijąitkioiwyoh. Za ścisłość donośnych  
danych odpowiedzialny jest w  zupełności zarząd 
pr z-ed s-i ęMiou *st wa.

Karty do gry.
Tak znane dziś i w tak powszechnem użyciu będące 

„obrazki11, połączone do danego celu w mniejszy lub 
większy komplet, zwany .„talją” lub „grą" pochodzą z bar­
dzo dawnych już czasów. Pierwsze ślady kart w Europie 
spotykamy we Włoszech w roku 1379-ym dokąd jako 
do mostu pomiędzy Wschód,em a Zachodem, tj. Azją a 
Europą-niewątpliwi.e przyniesione zostały, z dalekiego

Wschodu, najprawdopodobniej z Arabji. W ojczyźnie swej 
służyły karty początkowe (tak się nam dziś przynajmniej 
zdaje) jedynie do wróżenia przyszłości; dochowana ów­
czesna ich nazwa „naibis” zbliżoną jest fonetycznie do 
wyrazu oznaczającego proroka.

Po ukazaniu się w Europie, karty bardzo szybko 
się rozpowszechniły zwłaszcza na zachodzie; kroniki fran­
cuskie wspominają o kartach już w 1392 roku, księgi 
grodzkie w Norymberdze już w 1384 r. Że nowy wy­
nalazek szerokie odrazu znalazł zastosowanie, że gra w 
karty przyjęła się powszechnie, a co gorsze od razu wy­
stąpiła w formie gorszącej, tj. jako hazardt dowodzi fakt, 
iż już w roku 1463 Anglja zakazała kategorycznie wszel­
kiego dowozu kart z zagranicy. W innych krajach zaka­
zów podobnych nie wydawano, to też stopniowo karty 
wywalczyły sobie prawo obywatelstwa w każdym prawie 
domu.

Z pośród rożnych odmian i gatunków kart, w jakie te 
ostatnie w długoletnim rozwoju swym się przyoblekały, 
doszły do nas tylko trzy typy zasadnicze: t. zw. karty 
francuskie, niemieckie, (inaczej zwane polskimi oraz taro- 
kowe; największe zastosowanie, zdobył typ francuski, po­
gnębiający coraz skutecziej niemieckiego rywala nawet 
w jego własnej ojczyźnie.

Pod względem ilości kart w t. zw. grze lub talji, 
rozpadają się karty na dwie. grupy zasadnicze; gry t.'zw. 
wistowe po 52 karty, oraz pikietowe po 36 kart w talji. 
Specjalną grupę stanowią karty tarokowe, posiadające 
78 kart w jednej grze.

Wykonanie kart początkowo było bardzo prymi­
tywne. Narazie malowane ręcznie na kawałkach papieru 
wizerunki pewnych powszechnie znanych typów (jak król 
królowa, rycerz i t d.) rysunki te zachowały się bardzo 
długo. Jak dalece ludzie są konserwatywni w tym kie­
runku dowodzi fakt, iż dotychczas nieraz jeszcze można 
spotkać na kartach kostjumy z XV. lub XVI. wieku, sto­
sowane napewno nie tendencyjnie, a poprostu naślado­
wane z dawnych wzorów. Twierdzenie powższe można 
łatwo sprawdzić w każdym historycznym zbiorze kart: 
powszechne i nie omijające żadnej dziedziny kolekcjoner- 
swo posiada między swemi rubrykami również i karty. 
Przegląd procesu rozwojowego wytwórczości kart dowo­
dzi, iż ludzie raczej dążyli do technicznego udoskonalania 

•camej kartki papieru, mniej zaś uwagi poświęcali na to, 
co na tej kartce namalowano. DrzeworytnictWo, stoso­
wane prawie od początku znajomości kart w Europie do 
ich wyrobu, otrzymało się przy gorszych gatunkach na­
wet do dziś, zaledwie do najdroższych gatunków stosuje 
się dziś zdobycze ostatnie techniki drukarskiej lub lito­
graficznej. W tych ostatnich wypadkach, niejednokrotnie 
urządza się konkursy na najpiękniejsze wzory do kart 
(w konkursach tych współzawodniczą w pomysłowości 
słynni malarze), czasami popularyzuje się w kartach wi­
doki zabytków historycznych, podobizny popularnych ak­
torów i aktorek itd.



Ruchliwy w każdym kierunku umysł ludzki i tu 
nie śpi ; każdy rok prawie przynosi nowe kombinacje w 
dziedzinie karciarstwa i nowe gry bądź to kombinacyj­
ne, t. zw. komersowe, bądź hazardowne, bądź wreszcie 
t. zw. towarzyskie, nowe pasjanse, kabały, żarty karcia­
ne itd.

Idący w ślad za rozwojem karciarstwa postęp sa­
mej technicznej strony gry w karty, stworzył już dość 
poważną dziedzinę przemysłu, wyłącznie dla celów kar­
ciarstwa pracującego. Należy tu: wyrób wszelkiego ro­
dzaju, wielkości i kształtów stołów i stolików do kart 
(kwadratowe, pięciobocztie do pokera, okrągłe z otwo­
rem w środku do bakarata etc.) znaczków płatniczych, 
metalowych, kościanych lub celuloidowych (inaczej zwa­
nych liczmanami, fiszkami lub sztonami do gry,) pudelek 
zbytkownych do tych znaczków i do kart itd. Powstała 
też bardzo bogata literatura, obrazująca zarówno rolę, 
'jaką odegrały karty w rozwoju rytowania na drzewie lub 
metalu oraz w danej epoce gier, pasjansów, kabał itd. itd.

Jeżeli jeszcze dodamy pracę właściwą nad przygo­
towaniem 'samych kart, zatrudniającą liczne drukarnie, 
litografje, lub specjalne wielkie wytwórnie, skonstatujemy, 
iż niemia tego złego, coby bodaj częściowo na dobre nie 
wyszło; dziesiątki miljonów ludzi gra w karty, dobrze, że 
choć kilkadziesiąt tysięcy innych ma utrzymanie z tych 
dziedzin przemysłu i handlu, które są z kartami nieroz- 
dzieinie związane. (prz.)

Testam en t A n ato la  F ran ce ’a. W dwa dni
po śmierci znakomitego pisarza nastąpiło otwarcie jego 
testamentu. Testament jest bardzo krótki i w najprost­
szy sposób reguluje interesy wdowy i wnuka. Nie ma 
w tej ostatniej woli France’a żadnej wzmianki w sprawie 
pogrzebu. Wszyscy bliscy wiedzieli jednak że marzył 
żeby go pochowano na m,ałym cmentarzu w Saint Cyr 
nad Loarą, Jak już wiadomo temu życzeniu zmarłego 
nie stanie się zadość. Zwłoki złożone będą w Panteonie.

Sprawa spuścizny literackiej została załatwiona przed 
kilku miesiącami, kiedy Anatol France zawarł odpowied­
nią umowę z wydawcą i przyjacielem swoim p. Kallmann- 

- Levy. Na mocy tej umowy ukaże się kompletny zbiór 
dzieł France’a, nadto wa tomy utworów dotąd niewy- 
danych i powtórne wydanie ,,św. Redegondy", która 
w swoim czasie ukazała się w bardzo ograniczonej liczbie 
egzemplarzy.

Odkrycie rękopisu Mojżesza. Z Anglji donoszą 
o dokonanem rzekomo przez profesora uniwersytetu, 
w Oxfordzie, F. Petri‘ego, odkryciu, wobec którego 
blednie rzekome odkrycie Historji Liwjusza przez 
prof. di Marti no Fusco (o czem przed k ilku tygodnia­
mi szeroko rozpisyw ały się gazety całego św iata a co 
w końcu okazało się najzwyklejszym  bluffem. Red.) 
Chodzi tu bowiem o ręką Mojżesza w yryty tekst po 
obu stronach tablicy kamiennej, znalezionej w rui­
nach św iątyni w Serabit w  pobliżu góry S y n a i.. Prof. 
Fe tri czyniąc tam poszukiwania, znalazł znaczną 
liczbę tablic kam iennych, na których znajdowały się 
wyryte; rozmaite teksty przez niego z łatw ością od­
czytane, a będąc przeważnie m odlitwam i do bogini 
egipskiej Hatthor, czczonej za czasów Ramzesa W iel-

kięgo i jego następców. Napisu atoli na jednej z ta­
blic nie zdołał uczony angielski odczytać, gdyż uży­
to doń nieznanego mu zupełnie alfabetu. Ponieważ 
zaś doszedł do przekonania, że alfabet ten m usi po­
zostawać w  jakim ś związku z alfabetem hebrajskim, 
przeto posłał wspom niane tablice do odczytania zna­
nemu hebra iście, prof. Grimusowi w Monasterze, 
który oczyw iście napis odcyfrował, oznaczając jego 
wiek na 5 000 lat, a jego autora — proroka Mojżesza. 
N iesłychana ta sensacja przyjęta została przez opi- 
nję angielską z peł.nem niedowierzaniem. Jeden z 
dzienników londyńskich donosząc o niem, twierdzi 
ironicznie: „Niebawem usłyszymy-, być może o od­
kryciu pam iętników Adama i .Ewy, co nie byłoby 
czemś nadzwyczajnem po sensacyjnych odkryciach  
ostatniem i czasy".

100 000 sfałszowanych akcyj Starachowickich. 
W ielką sensację w  W arszawie, a  szczególnie w ko­
łach bankowych w zbudziły aresztowania ostatnio  
dokonane w  związku z fałszywe mi akcjam i Stara- 
chowieckiem i. Aresztowano m ianow icie znanych  
bankierów Korngolda i W achlera, których współu­
dział w  aferze okazał się w toku dochodzeń. Równo­
cześnie ekspertyza sfałszow anych akcyj stwierdziła, 
że właśnie w  danym wypadku nie mamy do czynie­
n ia  z falsyfikatam i. Akcje bowiem wydrukowano z 
oryginalnych skradzionych klisz. Dotychczas do 
dyspozycji organów śledczych znajduje się ponad 
100 000 sfałszowanych w  ten  sposób akcyj.

Uczciwość kupiecka. Jeden z czytelników pisze 
„Gazecie Robot.":

Przy u licy  W arszawskiej w Katowicach znajduje 
się skład maszyn d o’ pisania „Adler?, mebli biuro­
wych i innych przyborów biurowych pod firmą Bro­
n isław  Foerster. W oknie wystawowem  widziałem  
m aszynki do paginowania (numeratory);. Ponieważ 
potrzebowałem do biura n-umerator, przeto wszedłem  
do interesu i pytam o cenę.

— Stodiwadzieścia zło-tych — odpowiada posiw ia­
ły  jegomość.

— To bardzo drogo, przed wojną taka maszyna  
kosztowała 00 koron austrjackich — wtrącam. Dam 
sto złotych zgoda?

— Panie! co sobie Pan m yśli, to jest towar nie­
m iecki, bardzo drogi; cło tego dochodzi cło, koszta  
przesyłki itd. — powiada, jegomość. — Z „PolonjT" 
zakupili trzy sztuki z tych większych, zapłacili po 
180 zł. — ciągnie dalej „uczciwy" kupiec.

— Ja więcej, jak sto złotycli nie dam — ośw iad­
czam.

— Jestem rzetelnym kupcem; za sto złotych m u­
siałbym sprzedawać ze stratą; jeżeli Pan chcesz, za 
stodziesięć oddam — oświadcza kupiec z patosem. — 
Za sto nie będzie.

— Nie! — brzm iała odpowiedź i odchodzę.
Kupiec dodaje: Nigdzie Pań taniej nie kupisz,

bo jestem  sam w  Katowicach, który te rzeczy pro­
wadzę...

Ponieważ m ieszkam  w  Cieszynie, udałem się po 
powrocie do księgarni p. Feitzingera w Cieszynie i 
tam zam ówiłem  numerator.

Po upływie 10 dni otrzymuję nowuteńki num e­
rator, tej samej w ielkości, niem ieckiego wyrobu i ra­
chunek na kwotę 67 złotych 50 groszy!

Przed w ystaw ą książki. W yrazem wzrastające­
go zainteresow ania listopadową w ystaw ą książki, 
urządzaną w W arszawie przez Związek Księgarzy 
Polskich, są liczne zgłoszenia. Jak się dowiadujemy, 
w  jednej z sal Resursy Obywatelskiej ma być demon-

Noiatki



s-tfowany w czasie W ystawy film, obrazujący pioces 
druku książki. P. Bartłomiejczyk zaś przygotowuje 
piękny afisz, który będzie rozrzucony po całej Polsce.

Jeszcze jeden pisarz angielski, pochodzenia pol­
skiego. Przegląd literacki angielskiego pisma „Sun-. 
dav Times", wychodzącego w  Londynie,' dono-si: 
„W Anglji jest jeszcze jeden w ybitny pisarz, który 
•niemal ma prawo uważać się za rodaka Józefa Con­
rada. Jest nim Sam uel Gordon, którego matka była  
Polką. Również i  Gordon nie mówił w dzieciństw ie  
po angielsku; języka angielskiego nauczył się znacz­
nie później. Ciekawem jest, że i .on m ieszkał pewien  
czas w Krakowie, gdzie spędził lata m łodości. W 
opanowaniu języka angielskiego Gordon nie wiele 
ustępuje samemu Conradowi — jalc o tern można się 
przekonać z jego -stylu, oddającego iswoiste w łaści­
wości języka angielskiego, w jego ostatniej powieści, 
zwracającej powszechną uwagę, p. t. „The W ishing  
W eil". Młody ten -pisarz znał s,ię z Conradem, który 
przepowiadał Gordonowi w ielką przyszłość. Obiecu­
jące zadatki talentu Gordon okazał jeszcze, jako. stu­
dent uniw ersytetu w Cambridge."

Rachunki z przed dwóch tyś. lat. W jednym ze 
świeżo -odkopanych domów -dzielnicy handlowej 
Pompei znaleziono ciekawy' zabytek odległej -prze­
szłości, m ianowicie rachu-n-ki pewnego bankiera pom- 
pejańskiego. Rachunki te pisane są ryciem  na ta­
bliczkach woskoyweh, -oprawianych, w ram ki dre­
wniane i przypominają użyWa-ne dotychczas przez 
dzieci tabliczki łupkowe. Choć^ prawie dwa tysiące 
lat upłynęły od -czasu, . gdy bankier starorzym ski 
kreślił te -swoje notatki, to jednak przechowały się 
zupełnie dobrze na stwardniałym  wosku, śród mnó­
stw a innych przedmiotów w  do-mu, zasypanym przez 
pop-iołr wulkaniczne. Bez wątpienia -nie tylko no­
tatki -nowoczesnych bankierów, ale i całe stosy cen­
nych książek, drukowanych obecnie na kruchym  
papierze ze słom y lub drzewa, nie przetrwają nietyl- 
ko już tysiącleci, lecz nawet wieków i zam ienią się 
w  pył po upływie lat kilkudziesięciu.

A genda dla Handlu i Przem ysłu na rok 1925.—
podręcznik i praktyczny notatnik— wyszłą co dopiero z 
druku jako 4-ty rocznik znanej firmy „Pol” P o lska  F a­
bryka W yrobów Papierowych T. z o. p. w P ozn a­
niu.

Z przyjemnością stwierdzić możemy, że Agenda, tak 
pod względem technicznego wykonania jak i doboru pa­
pieru piśmiennego i zewnętrznego wyglądu, nie ustępuje 
t. p. wydawnictwom zagranicznym, a poniekąd je nawet 
przewyższa. Agenda ta, wykonana w znacznym nakła­
dzie, i to pomimo strejku, zaprowadziła się, jak słyszy­
my, w całej b. Dzielnicy Pruskiej i b. Kongresówce, a 
obecnie zaprowadza się ją w Małupolsce i na Górnym 
Śląsku. Jest to więc dowód, że wydawnictwo to cieszy 
się słusznem uznaniem i pokupem. Jak nas dalej infor­
mują Agenda ta, z której wysyłką rozpoczęła firma „Pol” 
przed kilku dniami, rozeszła się już w kilkuset egrzem- 
plarzach. A gend ę dla Handlu i Przem ysłu na rok  
1925, stanowiącą niezbędny rekwizyt każdego nowocze­
snego biura handlowego, możemy naszym P. P. czytelni­
kom jak najgoręcej polecić.

Dziennik Krysztofa Kolumba. Dziennik m eksy­
kański „El Universal“ dono-si, że w Meksyku znaj­
duje się oryginał dziennika, spisyw anego przez 
Krysztofa Kolumba podczas jego podróży, zakończo­
nej odkryciem Nowego Świata. Dziennik ten nad­

m ienia, że wyprawa Kolumba napotkała w drodze 
powrotnej d-o H iszpanji gwałtowną burzę w pobliżu 
wysp Azorskich, wobec czego Kolumb um ieścił dzien­
nik swój, spisany w dwóch egzemplarzach, w pudeł­
kach drewnianych, zalanych woskiem . Jeden z tych  
egzemplarzy odnaleziono w trzysta lat po odkryciu  
Ameryki. Dzisiejszy jego w łaściciel nabył cenny rę­
kopis przed -ośmiu laty i poddał go ocenie rzeczo­
znawców, którzy nie 'wątpią o jego autentyczności.

W łosi popularyzują sw oją literaturę. W łoskie 
m inisterjum  spraw za-grainicznych ofiarowało uni­
wersytetowi 'warszawskiemu kilkadziesiąt tomów  
w spaniałych arcydzieł litra tury włoskiej.

W iekopom na fundacja Morgana. Ku uczczeniu  
pam ięci swojego -ojca multami! jarder Morgan ufun­
dował kosztem 300 tysięcy funtów szterlingów  w ielką  
bi-bljotekę w Nowym Jorku, z której -na zasadzie ak­
tu fundacyjnego, mają prawo korzystać uczeni w szy­
stkich narodów świata.

Telefony w pociągach. Na linji Hamburg —Berlin  
■odbyły się pierwsze -publiczne pokazy telefonow ania  
z pociągu. Z pociągu p-ospiesznego Berlin—Hamburg 
przeprowadzono około stu roizmów z większe-mi m ia­
stam i w Niemczech. Rozmowa odbywa się zupełnie 
tak j alk w  prywatnem  m ieszkaniu, zam awia się sta­
cję centralną, której podaje się  numer abonenta. Tak 
sa-mo można rozm awiać z pasażerami jadącego po­
ciągu. Celem uniknięcia hałasu jadącego pociągu  
rozmawia się z budki telefonicznej umieszczonej w  
jednym z wagonów. O-d października szereg pocią­
gów' na głównych linjach będzie zaopatrzony w  te le­
fony. Celem łatw iejszego odnalezienia pociągu -zosta­
nie wprowadzona specjalna num eracja pociągów dla 
służby telefonicznej.

K om unistyczny warsztat fałszow ania paszportów  
w Niemczech. Policja berlińska w ykryła w. Ncu- 
kóln kom unistyczny warsztat do- fałszowania pasz­
portów i innych dokumentów. Między inmemi zna­
leziono 3 000 gum owych i m etalowych -odcisków' pie­
częci, druki, oraz inne m aterjały służące do fałszo­
wania, w ilości dotąd nie napotykanej. -Wiele oko­
liczności w skazuje na  to, że kierownik w arsztatu, 
który je-st funkcj-anarju-s-zem niem ieckiej pa-rtji ko­
m unistycznej, działał z jej polecenia, a c-o najm niej 
w jej interesie.

Przewóz trzech miljardów dolarów. W sobotę, 
20 września, rządowy bank am erykański „Federal 
Reserve Bank", posiadający do dnia te-go siedzibę w  
gm achu Tow. „Eąuitable", na Nassaustreet, w  N o­
wym Jorku, przeprowadził s-ię do- nowego, zbudowa­
nego specjalnie dla siebie gm achu przy Maid-en lane, 
położonego w  odległości pięciu  -bloków na. północ od 
dawnej siedziby.

Przy przeprowadzce tej trzeba, było też przewieść 
trzy m iljardy dolarów w złocie, banknotach i  papie­
rach wartościowych. Olbrzymia -ta sum a /stanowiła, 
oczywiście zbyt łakom y kąsek dla osławionych ż  od­
wagi i przedsiębiorczości bandytów nowojorskich, 
aby -nie zachować przy jej prze wozie na-dzywczajńych 
środków ostrożności.

Wybrano w  tym  celu sobotę, w  dniu  tym bowiem  
o godz. 1-ej po południu zamiera wsze-lki ruch w  
dzielnicy bankowej Noweg-o Jorku. O powyższej te­
dy godzinie k-ordony policji zam knęły zupełnie, w ylo­
ty w szystkich ulic na N ąssau is-treet, na całej prze­
strzeni -od gm achu „Eąuitable" do nowego gmachu  
banku, a poza te-m we w szystkich tych wylotach.-sta- 
nęły  opancerzone samochody wojskowe z działam i i 
licz-neini załogami.



W ówczas dopiero ruszyły samochody opancerzo­
ne, na  których 'złożono skrzynie, zawierające skar­
biec banku, a za każdym samochodem takim  jechał 
otwarty sam ochód ciężarowy, pełen policjantów, u- 
zbrojonych w karabiny, jako zaś dodatkowy środek 
ochronny, ustaw iono przy każdym  z obu gmachów' 
kartaczow nic e.

Ogółem transportu skarbu strzegło 300 policjan­
tów. Przewóz trw ał do godz. 9 wieczorem, poozem, 
przez ostrożność, przerw-ano go 'd o  godz. 9 zrana w  
niedzielę. W znowiony o tej godzinie przewozi trwał 
jeszcze do południa, całe zaś popołudnie niedzielne 
poświęcono' otwieraniu! (skrzyń, sprawdzaniu ich 
w  nowym, ogromnym skarbcu, um ieszczonym  w  pod­
ziem iach gmachu, zbudowanych przy zastosowaniu  
najnowszych zdobyczy technicznych, wręcz. uniem oż­
liw iających włam anie się do skarbca.

W poniedziałek, 22 września, 1 500 urzędników  
„Federal Reseiwe Bank" znajdowało się już w  swych  

■ stanow iskach w  nowym  gm achu i wznowiono czyn­
ności bankowe bez najmniejszej zwłoki.

W ykrycie olbrzymich fałszerstw  akcyjnych w 
Berlinie. W edług w iadom ości nadesłanych z Berli­
na, policja tam tejsza w ykryła olbrzymie fałszerstwa  
akcyjne, przekraczające 2 m iljony marek. W zw iąz­
ku z tą sprawą aresztowanych zostało kilku dyrek­
torów' w ielkich przedsiębiorstw.

Czas to pieniądz, ale ile  wart?... „Times is mo- 
ney“ — powiadają Anglicy. „Czas to pieniądz" — po­
wiadają to samo po polsku Polacy. Tak, ale niechże 
teraz ktoś powie, jaką czas, będący pieniądzem, po­
siada wartość? Obliczyć to postanowił p. Paul Le- 
moine i uczynił to istotnie w  „Revue Sclent.ifique“. 
Posłuchajm y w ięc jego obliczeń.

Biorąc pod uw'agę — m ów i ón —  niedziele, dni 
świąteczne i różne urlopy i ustalając istotn y  dzień 
robocy n a  8 godzin, dochodzim y do tego w yniku, że 
1 m inuta warta, jest 21, 16, 7, 6 i 4 centim y, dla czło­
wieka, który zarabia rocznie 20 000, 15 000, 10 000-,
8 000 lub 5 000 franków.

Człowiek, zarabiający 8 000 franków rocznie, tra­
ci pieniądze, jeżeli w  czasie pracy szuka, zgubionego 
grosża dłużej, niż przez 1 m inutę. Z tego stanow iska  
wychodząc, jeżdżenie autam i nie jest tak kosztowne, 
jak się to wydaje, biorąc pod uwagę oszczędność cza­
su, dokonaną przez szybkie przenoszenie się  z m iej­
sca na m iejsce. Jeśli w ięc zarabia ktoś więcej niż 
10 centimów' na 1 m inutę, czyli 14 000 franków' rocz­
nie, to  kupno auta przyniesie' mu korzyść.

Dalej obliczył p. Paul Lemoine, że interesant, któ­
ry zm usza urzędnika państwowego, zarabiającego 
przeszło 30 000 franków rocznie, do straty 10 m inut 
czasu, naraża przez to państwo na stratę 314 franków'.

A zatem należy pamiętać, iż czas, to pieniądz i 
starać się go- oszczędzać sobie i innym .

70 000 notatek dziennikarskich, o ks. W alji. Ksią­
żę W alji udając się do Ameryki, polecił jednem u z 
biur w ycinków  gazetowych zebrać w szystkie głosy

prasy amerykańskiej o jego pobycie. Obecnie biuro 
dostarczyło pierwszą serję tych wycinków, która o- 
bejmuje 70 000 tomów', podzielonych na 05 olbrzymich  
tomów, które razem  ważą przeszło 600 funtów. Biuro 
zawiadom iło księcia, że nawet prezydent Roosevelt 
nie był tak często w ym ieniany, jak książę W alji pod­
czas swego krótkiego pobytu.

W ystaw a Przeglądowa Polskiego Przem ysłu Ar­
tystycznego przed W ystawą Paryską. Rada T-wa 
„Zdobnictwo Polskie" zaw iadam ia pp. artystów' i w y­
twórców', iż wystaw a 'przeglądowa polskiego prze­
m ysłu artystycznego organizowana przez Towarzy­
stwa Zdobnictwo Polskie w  ścisłe m porozumieniu z 
Polskim  Komitetem Międzynarodowej W ystawy No­
woczesnych Sztuk Dekoracyjnych w  Paryżu 1925 r. 
celem wybrania najlepszych eksponatów' przemysłu  
artystycznego n a  Wystaw' ęparyską, odbędzie się w 
W arszawie w term inie od 20 stycznia do 15 marca 
1925 r. w  kam ienicy Baryczków, Rynek Starego Mia­
sta 32, gdzie należy nadsyłać eksponaty od 17—15 
•stycznia tegoż roku. W szelkich informacyj w spra­
wie wystaw y udiizela sekretarjat T-wa „Zdobnictwo 
Polskie" W arszawa, Szczygla 1 od godz. (i—7.

P oszukiw ani;

K ierow nik drukam i
na prowincję, z prawem przyuczania uczni.

2 składacze-m aszyniści.
( s z w a jc e r d e g e n )  <io Poznania.

Linotypiści. 
Składacze ręczni. 
M aszyniści.
Biuro Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na 

Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu
Stary R ynek  4 .

W każbej miejscowości Wzóricenęnabsyfamy
są zfecenia o które nie- obwrctnąpocztą. Tla-
ctjajsię kolebzyposta- wetzawskazanieabre-
rają, przeciwnie ibąte sów zapotrzebowań i
zamówienie bo zagra- za staraniem wfasnem
nicy, jak botycfjczas! i  osiągnięciem zamó-

Błacimy prowizję. wień wynagrabzamy.

Drukarnia Tlarobowa Z. 7 1 . ufica Jagieffońska 10

O g ł o s z e n i a :  Vi s t r o n a  50 zł. ^ o s t r .  25 zł. %  str.
‘ 13 zł.  Vs str .  7 zł. Vig s t r .  4 zł. Vs2 s t r .  2 z ł. Na  s t r .  

I okł.  100%, na  s t ro n ie  II, III i IV okł. 5 0 %  
więcej.  D la  poszuk .  po sad  50% opus tu .  Numery  
okazowe i dowodowe o p ła c a  się .  O głoszen ia  
przyjmuje  się  do środy  r a n a  godz. 9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł., mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom.

- - - - Konto  czekowe P .  K. O. Nr.  202 868. - - 
N ak ładem  „H urtow ni  D rukarsk ie j" ,  Tow .  Akc. 
w P o zn an iu ,  S ta ry  Rynek nr.  4. T e le fo n  2555 

R e d a k to r :  T eo d o r  Kryg w P ozna n iu .Numer pojedyńczy 50 groszy.


